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B I C I E  M O N E T .

( P It A S S A M E N N I C Z A . )

Środek  zamiany musi bydź  takiej natury, 
aby przez używanie najmniej  traci ł  ze swojej 
w a r toś c i ; powtóre , aby dawał się podzielać 
na części najdrobniejsze,  mające jednak przy­
zwoitą sobie wartości; nakoniec,  aby bez t ru ­
dności przenosić się dawał.  Metalle szlache­
tne , złoto i s rebro  , odpowiada jąc tym wszys­
tkim warunkom,  najprzyzwoiciej  w tym celu 
użyte bydź mogą.  Bite monety znali już  Fe- 
n icyanie ,  a Rzymianie bicie ich do znacznego 
stopnia doskonałości posunęli.  W  naszych 
czasach na pieniądze używają się mięszaniny 
złota lub srebra z miedzią. Aby znać war­
tość monety,  wiedzieć należy, ile ma czyste­
go metallu ( korn ), i jaka jes t  waga całej  mo­
nety ( sc h ro t ) ,  czyli inaczej mówiąc,  potrze­
ba  znać próbę monety.  Za jednostkę wagi 
monet  przyjęto markę  czyli grzywnę koloń- 
ską ,  która do srebra  podziela się na 16 ł u ­
tów, albo 288 g r a n ,  do złota zaś na 24 ka­
ra ty ,  czyli gran 288.  Oznaczenie wagi i na­
zwanie monety do rządu należy.  Dzieje się

to dwojakim sposobem : albo na grzywnę kru­
szcu z przymieszką,  gdy ilość czystego me- 
tallu jes t  naznaczona,  przepisuje się liczba 
mających się wybić m o n e t ; albo oznacza się 
liczba monet ,  w k tórych marka czy li g rzy­
wna czystego metallu zawarta bydź powinna,  
jeżeli próba jedne j  sztuki jest  dana. Takie  
oznaczenie zowie się stopą m enn iczą . K ra ­
jowa próba  grubych  monet srebrnych jest  
9 lutów i 9 granów 171 / 2 8 8  ; zdawkowej  m o ­
nety srebrne j  3 łuty i 2 grany 5 6 /2 8 8 . P ró ­
ba  dukatów 25 i 50 zlotowych jest  22 kara­
ty. Stopa mennicza na monety grube  s rebrne  
86 i 8 6 /1 2 5  grzywny kolońskiej .

Przytaczamy działanie przy biciu monet  
używane w mennicach  angielskich. Każde j  
sztaby złota lub s rebra ,  ze ścisłością oznacza 
się p r ó b a ,  czyli s tosunek wagi czystego m e ­
tallu do wagi całego aliażu , to jes t ,  mięsza­
niny. Odbywa się to drogą  wilgotną czyli 
za pomocą kwasów. Ponieważ sztaby zwy­
kle są różnych wymiarów,  przeto kształt ich
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i w a g ę  zap i s u j ą  do  ks i ęgi  s z n u r o w e j .  P óź n i e j  
ozna cza  się ile do  k a ż d e j  z n i ch  p r z y d a ć  p o ­
t r z e b a  cz ys t e go  m e t a l l u  , l u b  p r z ym ies z k i ,  a b y  
p o d n i e ś ć  do  tej  p ró b y ,  j a k i e j  wy m a g a j ą  p r z e ­
pisy .  T y m  s p o s o b e m  m e t a l  j u ż  j e s t  p r z y g o ­
t o w a n y  do  t o p i en i a .  Z ł o t o  r o z p ł a w i a  się 
w  t y g l a c h  z g r af i t u  z m i ę s z a n e g o  z g l i n ą ,  d o ­
b r z e  w y p a l o n y c h ;  n a s t ę p n i e  w tygi el  do  c z e r ­
w o n o ś c i  r o z p a l o n y  w rz u c a  się me t a l .  T e n  
s k o r o  p r z y j d z i e  do  s t a nu  p ł y n n e g o ,  na co  
g o d z in a  cza su  w y s t a r c z a ,  g d y  j e s t  8 0  do 100  
fu n t ó w  m e t a l l u ,  mię sza  się ł yż ką  z t egoż  ma-  
t e r y a l u  co  i tygi el  do  c z e r w o n o ś c i  r o z ż a r z o ­
ną .  P o  w y ję c i u  z p ieca  t y g l a ,  o d l e w a j ą  się 
d w ie  s z t ab y ,  k tó r e  z w y k le  t r z y m a j ą  10  cal i  
w  d ł u g o ś c i , 7 w s ze rokośc i ,  a 1 w  g ru b o ś c i .  
J e d n e g o  t yg l a  m o ż n a  użyc w t en  s p o s ó b  8 
d o  10  r azy  na dz ień.

T a k  p r z y g o t o w a n e  sztaby", p r z e c i ą g a n o  d a ­
wn ie j  m i ę d z y  dw a  w a l ce  ze s t a l i ,  r o z p a l i w ­
szy w p r z ó d  do c z e r w o n o ś c i  n t e l a l ,  j e że l i  ten 
b y  1 s r e b r e m  , a to w celu ,  a b y  się t en  r o b o ­
c ie  n ie  o p i e r a ł ;  dziś n ak sz t a ł t  d r ó t u  c i ą g n ą  
się s z t ab y  p r z ez  c o ra z  m n i e j s ze  o t w o r y  w stali  
w y r o b i o n e .  P r ę t y  p ł a sk i e  t ak  p r z y g o t o w a ­
n e ,  d o  m a c h i n  ro z c i n a j ą c y c h  p r z e c h o d z ą ;  
t y c h  j e s t  12 w o k r ą g  u m i e s z c z o n y c h  , a j e d n a  
o d  d r u g i e j  p r zedz i e l a  się s ł u p e m  ż e l a z n y m ;  
w  n i ch  o d c i n a j ą  się k r ążk i  p r z y z w o i t e j  w ie l ­
kośc i .  W sz y s tk i e  te m a c h i n y ,  p o r u s z a n e  są 
r a z e m  si łą j e d n e j  m a c h i n y  p a r o w e j .  M a c h i ­
n a  b i j ą c a  m o n e t ę ,  k t ó r ą  w y n a l a z ł  M a t eu sz  
B ou l t on  w Sof io 1790  r. j e s t  t ak  d o w c i p n i e  
u r z ą d z o n a ,  iż d o  j e j  p o s ł u g i  j e d e n  c h ł o p i e c  
w ys t a r c za .

O k r ą g ł e  s z tuki  m e t a l l u  z b i e r a j ą  się w m i e j ­
sca  na to  p r z e z n a c z o n e ,  l z e j sze  d o  p o w t ó r ­
n e g o  t o p i e n i a  się o d k ł a d a j ą ,  te zaś ,  k t ó r e  
w i ęc e j  w aż ą ,  ś c i e r a j ą  się d o  t y ł a ,  pó k i  p o t r z e ­
b n e g o  c i ę ża ru  n ie  n a bę d ą .  Meta l  p r zez  u g n i a ­
t an i e  w  c i ą g n i e n i u ,  p r z e s t a ł  b y d i  z d a t n y m  
d o  b i c i a ;  a b y  go  o d m i ę k c z y c ,  k r ążk i  r o z ­
ża r z a j ą  się do  c z e r w o n o ś c i ,  p o t e m  g o t u j ą  
w  kwas i e  s i a r c z a n y m ,  m o c n o  w o d ą  r o z l a n y m ;  
n a s t ę p n i e  i dą  d o  m a c h i n y  w y c i s k a j ą c e j  o b r ą ­
czk ę  m o n e t y .  S k ł a d a  się o n a  z d w ó c h  s z t a b  
s t a l o w y c h ,  na w iąza n i u  z d r z e w a  m o c n o  o s a ­
d z o n y c h ,  a k tó r y c h  b r z e g i  k a r b a m i  o p a t r z o ­
n e ,  ku  so b i e  się z w r a c a j ą .  Za  p o m o c ą  ś r u ­
b y ,  j e d n a  z n ich  p o d ł u g  u p o d o b a n i a ,  m o ż e  
się p o s u w a ć ;  a l e  g d y  m a c h i n a  j e s t  w r u c h u ,  
ś r u b y  w s p o c z y n k u  zos t a j ą .  D r u g a  s z t ab a  
ze s t a l i  h a r t o w n e j ,  za p o m o c ą  ko ł a  z ę b a t e g o  
z k o r b ą ,  m oże  się p o ru s z ać  b i e g i e m  j e d n o s t a j ­
n y m .  Sz tuk i  o dc i ę t e  m e t a l l u  w k ł a d a j ą  się 
m i ę d z y  dw ie  s z t a by  t a k ,  a b y  w  czas i e  p o j e ­
d y n c z e g o  o b r o t u  k o ł a ,  dw ie  sz tuk i  m i ę d z y

n i em i  się z n a j d o w a ł y .  G d y  k r ążk i  u l e g a j ą  
w i r o w o - p o s t ę p n e m u  r u c h o w i ,  w ó w c z a s  w y ­
r a b i a  się o b r ą c z k a ;  w r az i e  j e ś l i by  na n i e j  
m i a ły  b y d ź  napisy-,  b r z eg i  s z t ab  w k l ę s ł o  a l ­
b o  w y p u k ł o  w y r o b i o n e  b y d ź  p o w i n n y .  C z ł o ­
w iek  p o k r ę c a  k o r b ą ,  a dz i ec i ę  w k ła d a  sz tuki  
me t a l i u .

S a m ą  p r a s sę  m e n n i c z ą  p o ru s z a  si ła p a r y .  
Ośnt  p r a s s  t a k i ch  na dz ień  3 0 0 , 0 0 0  sz tuk m o ­
n e ty  w y b i j a  ; do  k aż d e j  z n ich  p o t r z e b n y  j e s t  
c h ł o p i e c ,  k t ó r y b y  p o d a w a ł  m a c h i n i e ,  k r ą ­
żki m e t a l l o w e  (b l a n k s ) .  S a m a  zaś p r a s sa ,  m a ­
ł o  się r óżn i  o d  p r a s sy  m e n n i c z e j ,  po sp o l i c i e  
u ż y w a n e j .  M e c h a n i z m  j e j  w t e m  szcze gó l ny ,  
iż s a m a  so b i e  k r ą ż k ó w  do s t a r c z a  , i o d b i t e  
sz tuk i  oddz i e l a .  D o  w a l c o w a t e g o  m a g a z y n u  
c h ł o p i e c  j e d e n  t y l e  s z tuk  d o d a w a ć  pow in i en ,  
a b y  w n im  n i g d y  k r ą ż k ó w  n i e z a b r a k ł o .  W te'j 
m a c h i n i e  p r ę t  o p a t r z o n y  l i s t w ą ,  za p o m o c ą  
z a z ę b i e n i a ,  w e  d w i e  p r z e c i w n e  s t r o n y  p o r u ­
szać się m o że .  Z a  k a ż d y m  7. t y ch  r u c h ó w ,  
p r z y j m u j e  z m a g a z y n u  s z tu kę  m e t a l l u ,  w k ł a ­
da j ą  p o d  p r a s sę ,  i w t y m że  czas i e ,  o d b i t ą  j u z  
p i e r w e j ,  do  p r z e z n a c z o n e g o  n a c z y n i a  w y ­
r zu ca .

CHART KSIĘCIA BRETANII.
( D  okończenie.)

R O Z D Z I A Ł  VI.
V O X  D E I .

W  p ó ł  g o d z in y  po  tak  n i e w c z e s n e m  o d p r a ­
w ien iu  s i o s t r ze n i cy ,  J a n  III p r z e b y w a ł  j e d n ę  
z ga l e r y i  z a m k o w y c h ,  w s p a r t y  na r a m i o n a c h  
d w ó c h  ko n iu s z y c h  , s t r o j n y  w s w ó j u b i ó r  ksią­
żęcy ,  o k r y t y  p ł a s z c z e m  ze z ł o t ó g ł o w u  ob szy ­
t y m  g r o n o s t a j a m i ;  za n i m  s z e d ł  p a ź ,  n iosąc  
na  p o d u s z c e  k si ążęcą m i t r ę .  T a k  p r z y b y ł  do  
w ie lk i e j  wieży  z w a n e j  L o a r s k ą ,  gdz i e  g o  cz e ­
kal i  r a d n i  p a n o w i e :  Ra i z ,  L e o n ,  T i n t e n i a c  
i t. d . , h r a b i a  S a l i s b u r y ,  p o s e ł  J an a  P i a n t a -  
gene t a ,  L u d w i k  iXa war sk i , r e p r e z e n t a n t  K a ro l a  
d ’E v r e u x ,  i h r a b i a  d ’A l e n c o n ,  t o w a rz y s z ą c y  
s w o j e m u  s i o s t r z a n o w i , K a r o l o w i  de  Blois.  
T r z e j  a m b a s s a d o r o w i e  s iedl i  w k o ń c u  sa l i ,  
j e d e n  o b o k  d r u g i e g o ;  K a r o l  de  Blois z a s i a d ł  
o b o k  s t r y j a  m n i e j  w z n i e s i o n e  k r z e s ł o ,  a p a ­
now ie  B re t a ń s e y  u sz y k o w a l i  się n a p r z e c i w k o  
n i c h ,  w o k o ł o  w ie lk i eg o  fo t e lu  z p o r ę c z a m i ,  
u m i e s z c z o n e g o  p o d  s z k a r ł a t n y m  b a l d a c h i ­
m e m ,  na wzn i e s i en iu  p o k r y t e m  k o b i e r c e m .  
W s z y s c y  pow s t a l i  n a  p r z y b y c i e  k s i ęc i a ,  i k a -
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zdy p o w i t a n i e m  i z ł o ż e n i e m  h o ł d u  t o w a rz y s z y ł  
mu  aż do k r ze s ł a .  Dwa j  k on i u s zow ie  za n i m  
s t anę l i ,  paź  z łoży ł  u n ó g  j e g o  wezg łow ie ,  na 
k t ó r e m  s p o c z y w a ł a  mi t r a  k s i ą żę ca ,  a J a n  ILI 
da ł  znak w sz ys tk im  a b y  us i edl i .

N i m  o p o w i e m y  g ł ó w n e  w yp a d k i  o w e j  w i e l ­
kiej  na r ad y ,  k t ó r e j  sku tk i  tak b y ł y  w a l n e  i 
s t r a s z l iw e ,  w y m ie n i ć  m u s i m y  wszys tki e  o s o b y  
n a  nie j  o b e c n e ;  o p r ó c z  t ych ,  k t ó r e  d a l i ś m y  
ju ż  p o z n a ć ,  dwie  się j e s z cze  z n a j d o w a ł y ,  o 
k t ó r y c h  p r z e p o m n i e ć  n i e p o d o b n a ; dw ie  te 
o s o b y  u m i e s z cz o ne  za o b s z e r n ą  z a s ł o n ą ,  k r y ­
j ą cą  wn i j ś c i e ,  n i e p r z e s z k a d z a j ą c ą  j e d n a k  s ł y ­
s z e ć ,  ani  n a w e t  w idz i eć ,  b y ł y  t o ,  J o a n n a  de 
P e n t h i e v r e  i Y o l a nd .  J o a n n a  s i edz i a ł a  na 
t a b o r e c i e ,  a p o w o l n y  c h a r t  p o ł o ż y ł  się u n ó g  
j e j ,  n a  p o d u sz ce .

—  „ P r z e z a c n i  P a n o w i e ,  —  o d e z w a ł  się d o ­
b r y  książę p o w o l n y m  i o s ł a b i o n y m  g ł o s e m ,—  
m a ł o  ini j e s z c z e  dni  p oz o s t a j e  do  życ i a ,  i n ie  
d l a  s i eb ie  to o d z y w a m  się w z a m ia r z e  co  na s  
z g r o m a d z a ,  a w a m  d o b r z e  w i a d o m y m .  C z y ­
nię to d la  u k o c h a n e g o  o de in n i e  l u d u ,  i m a m  
wie lką  c h ę ć  d o p r o w a d z e n i a  r z eczy k u  d o b r e ­
m u  k o ń c o w i ,  d o p ó k i  b l a s k  s ł o ń c a  uż ycz a  
j e s z c z e  s i ły  z g r z y b i a ł y m  m o i m  c z ł o n k o m .  
R oz m a i t e  d o s z ł y  m n i e  p r z e s t r o g i ; r o z e b r a ł e m  
i z w a ży ł e m  j e  w m o i m  r o z u m i e ,  d ł u g o  p i e r ­
we j  p o m i ę d z y  so b ą  p o ró w n a w s z y ;  a le  n ic  n ie  
z d o ł a m  p rze ds i ęw z ią ść  bez  wasze j  u p r z e j m e j  
r a d y  i św ia t ł a .  O tó ż ,  p r z e z a c n i  p a d o w i e ,  
w iern i  p r z y j ac i e l e  i s z l a ch t a ,  p ro szę  w a s ,  na  
imie  B o że ,  a b y ś c i e  z a p o m i n a j ą c  w sze lk i e j  
s t r o n n o ś c i ,  o b r a l i  j a k  n a jp e w n ie j s z ą  d r o g ę ,  
i wskazal i ,  co  mi ’ na j l ep i e j  ucz yn i ć  w y p a d a ,  
b ł a g a j ą c  p r z y t e m  d o b r o t l i w e g o  i m ą d r e g o  
S t w ó r c ę ,  a b y  w a m  u ży cz y ł  ł a sk i  m ó w i e n i a  
w  p o k o j u  i z u p e ł n e j  zgodz i e  (*)•”

P o  t y m  w s t ę p i e ,  o b j a w i a j ą c y m  s ł ab ą  i d o 5- 
b r ą  du szę  s t a r c a ,  w y m ie n i ł  z n o w u  w arunk i '  
p o s t a n o w i o n e g o  m a ł ż e ń s t w a :  mąż  m i a ł  p r z y ­
j ą ć  t y t u ł y  J o a n n y ,  z a r z ąd za ć  i o p i e k o w a ć  s i ę  
j e j  k s i ę s t w e m , i p r z y b r a ć  h e r b  Bre t ansk i .

W ó w c z a s  pow s t a l i  a m b a s s a d o r o w i e ,  i k a ­
żdy  k o l e j n o  p o p i e r a ł  s p r a w ę  sWego k l i ent a .  
G d y  h r a b i a  d ’A len con  p r z e m ó w i ł ,  K a r o l  d e
Blois z b o l e s n y m  n i e p o k o j e m  śc i ga ł  n a j m n i e j ­
sze  p o r u s z e n i a  J a n a  IIIgo,  i có ś  zda ło  się p o ­
ru s z a ć  za z a s ł o ną .

J a n  z r ó w n ą ż  u w a g ą  s ł u c h a ł  t r z ec h  książąt ,  
z g r o m i ł  s u r o w o  w y ra zy ,  w k t ó r y c h  h r ab i a  
Sa l i sb u ry  n i e r o z t r o p n i e  d oz w o l i ł  do s t r z e d z  
ro s zc z eń  p a n a  s w e g o , E d w a r d a ,  do  t r o nu  f r an -  
c u z k i e g o ,  i o d p o w ie d z i a ł  L u d w i k o w i  N a w a r -  
sk i e tnu ,  o d m a w i a j ą c e m u  o d m i e n i ć  h e r b  sw e g ó  
k r e w n e g o ,  to j e s t  l i l je na g r o n o s t a j e ,  że w o ­

l a ł b y  r acze j  w y d a ć  s w o ją  s i o s t r zen i cę  za P a ­
n ó w  C r a o n  l ub  d H a r c o u r t ,  m z e h  s c i e rp i e c  
w Bret an i i  h e r b  N a w a r s k i ;  ze p o d o b n i e ż  j a k  
N a j j a ś n i e j s z y  Pa n  p o c h o d z i  z d o m u  f r a n c u z -  
k i ego  i na j c z y s t s z e j  k rw i  Ś w ię t e g o  L u d w i k a ;  
że h e r b  b r e t a ńs k i  n a j d a w n i e j s z y m  j e s t  z r y ­
c e r s k i e g o  ś w ia t a ,  i że  n a j s ł a w n ie j s i  j e g o  
p r z o d k o  wie z c h l u b ą  nosi l i  go  W z iemi  św ię t e j .

H r a b i a  d ’A lenco n  o t r z y m a ł  p o c h w a ł y  p o d  
w z g l ę d e m  u m i a r k o w a n y c h  ż ą d a ń  s i o s t r z a n a ,  
p o d o b n i e ż  j a k  i c n o t l iw e g o  sw e g o  c h a r a k t e r u .

P o t e m  książę z e b r a ł  g ło s y  r a d n y c h  sWoich 
p a n ó w ;  r a d y  te b y ł y  r o z d z i e lo n e  i d ł u g o  r o z ­
b i e r a n e ,  n ie  r oz j a śn iw sz y  j e d n a k  ż a d n e m  
św ia t ł e m  u m y s ł u  s t a r c a  . . .  N i e p e w n o ś ć  j e g o  
tak  n a w e t  s t a ł a  się z a w i s ł ą ,  iż s ł u ę h a ł  na  
p r a w d ę  p r o p o z y c j i  b a r o n a  T i t e ' n i ae ,  a b y  za ­
k o ń c z y ć  wsze lki e  t r u d n o ś c i  z a m i a n ą  księstwa- 
B re t ań sk i eg o  z k r ó l e m  F r a n c y  i za p o m i e r n e  
dz i e d z i c tw o  O r l e a n u ,

Lecz  P a n  de  Rai z p o w s t a ł :
—  „  J a k o !  m y ! — ■' k r z y k n ą ł , —  m y  z a m i e n i ć  

się w  O r l e a ń c z y k ó w ! . . .  O t o  m o j e  b e z p i e ­
c z e ń s t w o  i k r a j u  m o j e g o ,  (i p o ł o ż y ł  r ękę  na'  
r ę k o j e śc i  szab l i ) ’, za j e g o  i Bożą poinoCą' ,  z d o ­
ł a m  r ac ze j  w szy s t k i ch  t y ch  ks i ążą t  z a t r z y m a ć  
w m o i c h  w ię z i e n i ach ,  n i m  nasi  B r e t a ń c z y k o -  
w ie  d o s t a n ą  się do  p o d o b n e j  j a m y ! “  (**)■ 

W r ó c o n o  zn o w u  do s p o r u  O w y b ó r  po  mię- '  
d zy  t r z e m a  p r e t e n d e n t a m i ,  i p o p i e r a n i a  na  
n o w o  się r o z p o c z ę ł y .  Ks i ąże  o p a r ł s z y  s i ę  
na p o rę cz y  k r z e s ł a ,  z a m k n ą ł  oczy  a b y  l epi ej  
s ł y s ze ć ,  a J o a n n a  lekk i  u c z y n i ł a  s z e l e s t ,  
p r z y s u w a j ą c  t a b o r e t  do  za s ł ony .

T o  s a m o  co  p i e r w e j  j u ż  p o w i e d z i a n o ,  p o ­
w tó r z o n o  z w iększ em i  s z c z e g ó ł y ,  w i ę k s z y m ’ 
z a p a ł e m  i c h w i ł o w e m  p o w o d z e n i e m .  N a ­
s t ąp i ł y  p r z e r w y ,  p o w s t a ł y  u b o c z n e  r o z m o w y ,  
p r z y j m o w a n o  i o d s y ł a n o  sob i e  n a w z a j e m  z a ­
r zu ty :  n a r a d a  s t a ł a  się p r a w d z i w ą  s c e n ą ;  lecz'  
a b y  " rozwik ł ać  chę c i 'w  s ł o w a c h ,  r z e c z y w i s to ś ć  
w  o b i e t n i c a c h ' ; - p r a w d ę  w s p o r a c h  , p o t r z e b a - '  
b y  na  to t ęższej  g ł o w y  i p r z e b i e g l e j s z e g o ’ 
r o z u m u ,  niżel i  j e  p o s i a d a ł  d o b r y  ks i ążę .  
U cz y n iw sz y  n a d lu d zk i e  wys i l en ia  u w ag i  i pa*'  
m i ę c i ,  p o s t r z e g ł ,  że t y lko  s ł y sz a ł  h a ł a s ,  i że'  
k w es ty a  b a r d z i e j  niż k i ed y k o l w i ek  była1 za- '  
w ik ł an ą .

P r z y w a l o n y  f izyczne'm i mOra lne 'm u t r u d z e ­
n i e m ,  j u ż  mi a ł  o b r a ć  zwy k ł ą u c i e c z k ę  s ł a b y c h  
u m y s ł ó w ,  i na  i n n y  d z i e ń ' o d ł o ż y ć  d e c y z y ę , ’ 
ed j '  K a r o l  de  Blois p o w s t a ł  a b y  g ło s  z a b r a ć .

U w a ż n y  i n i e m y  od  p o cz ą t k u  n a r a d y ,  b ac z n i e  
aż do  te j  chwi l i  ś l edzi ł  wszystk i e  j e j  w a h a n i ®5 
i z m i a n y ,  n ie  p r z e w i d u j ą c  rozw iąz an i a .  N ie ­
p e w n o ś ć  J a na  U lg o ,  w p r a w i a ł a  j e g o  t akż e ’

(■) H istorya B retanii, przez d’A rg rn tre ; p. 372. (*") D’Argentre p. 371.
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w  n ie pe w no ść  pełną  po wąt p i ewa ń  i obawy.  
Mówiłaż J oa n n a  ze s t r y j e m ,  łub  n i e ? —  Jeśli 
m ó w i ła ,  cóż znaczy wówczas wątpl iwość s t a r ­
c a ? —  jeśli  nie  m ó w i ł a ,  czyż nie zawcześnie 
powzią ł  nadzieję by dź  k o c h a n y m ? . . . .

Dwie  te m y ś l i , j ak  s t r za ła ,  nas tępn ie  mu  
serce p r zes zyw ał y ,  i j ak  się zwykle  przytraf ia 
tk l iwym i n ie śmia łym  u m y s ł o m  , bo le ść  j e d y ­
nie d o da ł a  m u  odwagi  do p r z e m ó w ie n ia :

—  Naj j aśnie jszy P a n i e , —  rzekł  zwraca jąc  
mo w ę do ks ięcia,  —  b ł a g a m  n a j p ie r w e j  o 
p r ze b ac z en i e ,  iż wnoszę g łos  w poś ród  tak 
szan ow neg o  zg r o m a d ze n ia ,  i o śmie lam się 
dodad ź  ki lka s łów do m ą d r e j  i p rzychy lne j  
mo w y  pana  m o je g o  i s t r y ja ;  lecz zda je  mi 
s ię ,  iż p rzedstawiając ci pow ody ,  ma jące  serce 
two je  ku j e d n e m u  z nas n a k ł on ić ,  za po m n ia ­
no  o na j g ł ów ni e j sz ym .

Prz y t om ni  spojrzel i  po sobie  z zadziwie­
n iem.

—  D łu g o  wyliczano,—  mów i ł  dalej  Karol ,—  
k aż deg o  z nas  ty tu ł y  i p re r og a ty w y,  na j s u ­
miennie j  po l i czono  nasze  mias ta  i z a m k i , nasze 
posiadłośc i  i tw ie rdze ,  p r z y c h o d y  i l iczbę 
f leronów naszych k o r o n ,  nasze  wojska i w o j ­
ska naszych p o k r e w n y c h ;  r zeczy te go d n e  są 
bezwątp ien ia  zwrócic  na siebie u w a g ę ;  lecz 
tuta j  nie chodz i  j e d y n ie  o księs two Bretan i i ;  
idzie t u ,  i to p r zedewszys tk iem o Jo an nę  
Pen th iev re .  A w sp r awi e ,  od  k tórej  szczęście 
ca łe go  j e j  życia zależy,  n a jp ie r w sz y m  tytu łem 
p r e te n d e n ta  nie p ow inn oż  bydź  zezwolenie 
h r ab ia nk i?  Czyż nie posiada lat dos ta t ecznych,  
jeśl i  nie podzielać nasze  narady ,  to p rzy na j ­
mnie j  z roz umieć  i powiedz ieć ,  k tó r eg o b y  
domyś lność  j e j  serca z po mi ęd zy  nas  wszyst­
kich p rzen ios ła?  Naj j aśn ie j szy P an ie ,  kiedy 
w y b ó r  twój  jeszcze  nie j e s t  u s t a l o n y m ,  nie 
b y ło ż b y  j e d n o  s łowo  twe j  siostrzenicy dosta-  
teczne'm na z d e cy d ow a ni e  go?

Po w sz ec h n y  usmie' ch,  w ktore'm mniej  b y ło  
zajęcia się losem K a r o l a , j a k  pc/gardy ku j e g o  
wnioskowi ,  do w ió d ł  m u  iż kazał  w pustyni .

I us iad ł  m łod z i en iec ,  tera ba rdz iej  zg r om io ­
n y  boleśc ią ,  iż d o d a ł  t e raz do niej wstyd 
bezsku tecznej  śmiałości ,  j a k ą  go n a t c h n ę ła ,  i 
że sta jąc się co raz  ba rdz ie j  n i e sp rawied l iw ym,  
w mia rę  j ak s t aw a ł  się n ie szczęś l iwym, j a k  się 
to zwykle  zd a r za ,  o sk a rż a ł  w  duszy Joannę  
iż go nie z roz um ia ł a  lu b  zw iod ła ,  i zamiast  
m i ł o ś c i , wzywał  j e d y n i e  w p o m o c  p rzypadku .

P r z y p a d e k  go  w ys łuc ha ł .
G d y  p o w s t a ł  aby  p r z e m ó w i ć ,  J o a n n a ,  s ie­

dząc tuż naprzec iwko  n i e g o , n iezdo ła ła  oprzeć  
się chęci  uchy len ia  n ieco  zas łony,  a b y  m u  się 
p r zypa t rzeć .  N ie r u c h o m a ,  n ap rz ód  p o c h y ­
lona na swoim ta b o r e c ie ,  t r zy m aj ą c  g ł o w ę

char t a  op a r t ą  na ko lanach  , żądn em piła u ch e m  
każdy  wyraz  K ar o la  i poże ra ła  ok iem n a j ­
mniej sze j e g o  p or us ze n ie ,  podziwiając j e go  
śmiałość  i s ama oska rża jąc  się o l ęk l iwośc ,  
o b u r z o n a  obo ję tnośc ią ,  z jaką  p rzy ję to  j e go  
m o w ę ,  d rżąca ob aw ą  i nad z ie ją ,  kuszona  
chwi lami  wpaś ć  do sali i r zucie się do n ó g  
s t ryja .  Każ de  z j e j  ucz uc  t łóm aczy ło  lekkie 
k on w u ls y jn e  p or usz en ie ,  udziela jące się Yo-  
l andowi .  Otacza ła  r ęką szyję c h a r t a ,  g d y  
s łowa  w y ch o dz ące  z ust Karo la  pieści ły jej  
duszę ;  p rzy tula ł a  go n a g ł y m  uśc i sk iem,  ile 
razy spo j rzen ie  mło dz ie ń ca  ku niej się zw r a ­
c a ł o ,  i o d p y c h a ł a  zw olna ,  g d y  p o g a r d n y  
szmer  k rążył  p o  zg ro ma dze n iu .

W  ch wili g dy  h rab ia  wymówi ł  je 'j imie ,  
z l ekk iem zadrżen iem g ł o s u ,  od  niej  j e dn e j  
ty lko p o s t r z e ż o n e m , bo j e j  t ylko se rcu o d ­
po w ia d a ło ,  m o c n i e j  j ak  p ie rwej  p rzyc isnę ła  
do siebie Y o la n d a ,  ba rdz iej  rozchy li ła  zas łonę 
i wy sunę ł a  się t ak,  iż mogł a  zupe łn ie  widzieć 
h ra b ie g o  de  Blois i sp o j r ze n ie m całą og a rn ąć  
salę.

C h a r t ,  k tóry o d d a w n a  domyśln ie  p r owadz i ł  
wzrok  za k ie ru n k ie m spo j rzeń  swej  pan i ,  p o ­
dobn ież  jak ona  skorzys ta ł  z rozchy len ia  za ­
słony,  wyc ią gną ł  c i ekawie  w ys m uk ły  swój  
pyszczek ob ok  płowej  g łówki  Joanny ,  r o z p o ­
zna ł  K aro la  de  Blois,  sw ojego  przyjacie la  od  
w c z o ra j ,  pomięd zy  n ie zna jom em i  tw ar z am i  
co go  o tacza ły ,  i nim ro z t a rg n io n a  dz iewica 
mo g ła  po m y ś l eć  aby  go z a t r zy m a ć ,  zeskoczy ł
z j e j  kolan,  i wb ieg ł  do sali.

*

W s zys cy  zwróci l i  się ku  n iem u i pos t rzegl i  
w j e g o  z j awien iu się j a k  najpospo l i t szy tylko  
w y p a d e k ;  lecz nie tak m yś l a ł  Jan Uf. ' P o ­
chy lony  ku pano tn  de Le o n  i de Raiz,  k tó rzy  
namawial i  go  i skłoniliby^ za pew ne  do dania 
p ie rwszeńs twa  Jan owi  P la n t a g e n e t o w i , w y ­
p r os to w ał  się nag l e  post rzeg ł szy  sw oj e go  
ch a r t a ,  w ła d n e m  skinieniem nakaza ł  b a r o n o m  
mi lczen ie ,  o p a r ł  r ęce  na poręczach  k r zes ła ,  
i śc igał  po rusze n ia  Yolan da  w postawie  usz a ­
nowania  i oczekiwania .  W  ś ród  s p ok o jn e j  
i n i e m ej  u w ag i ,  k tórej  udziel i ła wszys tk im 
zamyś lona  postać s t a r c a ,  ch a r t  zbliżył się 
z wolna  ku t r zem a m b a s s a d o r o t n , p o w ą c h a ł  
j e d n e g o  po d r ug im  ze śledczą m in ą ,  r zu c i ł  
każ de m u  w przech odz ie  p o g a r d n e  spo jrzen ie ,  
zda jące  się m ó w ić :  To nie ty !  r adośnie  p o ­
kręc i ł  o g o n e m  zbl iżając się do h r ab i  d ’Alencon,  
za t r zym ał  się chwi lę  nap rz ec i w Karola de  
Blois,  p o t e m ,  choc iaż  t en ża dn ego  nie zda ł  
m u  się uczyn ic  zn ak u ,  skoczył  do n iego s ta­
wiając ty lne  swe ł apki  na j e g o  k o la n a c h ,  
p rzedn ie  na r a m i o n a c h ,  i d ł u g o  zaczął  go
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pieścić w oczach nieposiadających się z po- 
dziVu panów.

Dla wszystkich obecnych  , wypadek ten był  
dziwaczną i niewytłómaczoną ta jemnicą;  dla 
Jana III był  objawieniem przeznaczenia,  o d ­
powiedzią wyroczni ,  głosem nieb iesk im. . . .

—  Przezacni P ano w ie !— rzekł  poważnie i 
u p r z e j m i e , —  dziękuję wam za wasze wnioski 
j rady, i b łagam Boga aby was miał w świętej 
swojej opiece.

Powstał  potem,  i podając rękę młodz ień­
cowi,  który t rzymał  jeszcze na kolanach Yo­
l and a ,  rzekł  don najuprzejmiej :

—  Karolu de Chat i l lon, hrabio de Blois, 
w o b e c  Boga i ludzi obie ram cię za małżonka 
siostrzenicy m o je j ,  Joanny de Penthievre,  
dziedziczki księstwa Bretanii. Uściskaj stryja.

Karol  z zapałem rzucił się w objęcie starca. 
St łumiony krzyk radości rozległ  się za zasłoną 
i zgromadzenie rozeszło się w milczeniu.

W  miesiąc później ,  w ybór  starego księcia 
potwierdzonym został publicznie przez stany 
Bretańskie,  i Karol  zaślubiony z Joanną ,
w o b e c  króla i wszystkiej szlachty francuzkiej.

Na nieszczęście znajdował  się człowiek o 
k tórym nie sądzono potrzeby wzmiankować 
w prywatnych i publicznych sporach o dzie­
dzictwo Jana III, a który jednakże sądził na j ­
lepsze mieć prawo do tego dziedzictwa. Był 
to Jan z Montfortu.  Dozwoliwszy stanom 
czynić bez siebie obrady ,  zaczął bez nich 
działać,  i po śmierci Jana III stał się nagle 
panem połowy księstwa Karola de Blois. Ztąd 
owa krwawa wojna ,  co od nich miano swoje 
wzięła.

Popierana kolejno przez Montforta,  Joannę 
F l amandzką ,  bohaterską jego  ma łżonkę ,  a 
nakoniec przez Jana - Z d o b y w c ę , godnego 
syna tej nieulękłej pary, wojna ta ,  jakieśmy 
już powiedziel i , trwała lat  dwadzieścia. Nie 
wchodzi w nasz przedmiot  opowiadać  cudo ­
wne jej  szczegóły, i tak zapełniające prócz 
tego dzieje Francyi ,  Bretanii i Anglii;  pozo­
staje nam tylko,  powiódłszy jej  powód,  wa­
żność i t rwanie ,  opowiedzieć wypadek który 
ją  zakończył.  Wypadek  ten , szczególniej po­
twierdzony przez Bretańskie kroniki,  wzmian­
kowany jest  we wszystkich dziejach,  wyżej 
wspomnianych,  i przepisujemy tylko opis jego.  
Uzupełnia on obraz sławnej bitwy pod Auray.

„ K a r o l  de Blois, (mówią dziejopisowie),  
posiadał  przepysznego b iałego char ta ,  który 
m u się dostał w puściznie po Janie JIIclm, i 
n igdy go nieodstępował.  Aż do bitwy pod 
Auray, piękne to zwierze dawało mu dowody 
nadzwyczajnego przywiązania,  i zdaw ało się i 
w tem przyw iązaniu czerpać siłę , przecią- j

gającą się dla niego po zakres życia chartów . 
W chwili, gdy wojsko księcia de Blois, napadło 
na pułk dowodzony przez Chandoza,  w p o ­
środku którego znajdował  się młody  hrabia 
Montfortu , char t  Karola opuścił  pana swego , 
poskoczył  śród zbrojnych hufców, uniknął  
zadawanych mu razów, przybiegł  do Jana 
z Montfortu,  oparł  ł apy na jego  ramionach  i 
zaczął go radośnetni obsypywać  pieszczoty.  
Widzowie oświadczyl i , że pies ten obdarzony 
drugim w zrokiem , przepowiadał  skutek b i ­
twy, i przykładem swoim radził dworzanom,  
aby się przywiązali do tryumfującej  potę-  
gi (*).”

W  godzinę później ,  Jan z Montfor tu by ł  
zwycięzcą, a Karol  de Blois t raci ł  koronę i 
życie.

Przykro nam bardzo zaćmić tym czynem 
niewdzięczności pamięć Yolanda; lecz musie­
liśmy aż do końca t rzymać się dziejów, i 
wierniejsi temu cośmy zaczęli, niżeli nasz b o ­
hater, pytamy raz jeszcze,  czy ważność roli 
j ego nie zasługuje,  aby  go pomścić za z a p o ­
mnienie,  w jakie mu tegocześni pisarze paść 
dozwolili P

P. C h e v a l i e r . T l .  W . M.

K O R A L .

Koral  ma postać krzewu ogołoconego z li­
ści i młodych gałązek.  Zawsze przytwier­
dzony jest  stale do skały, za pomocą płaskiego 
rozszerzenia pnia swojego. Wysokością rzad­
ko pół tory stopy przechodzi.  Na powierzchni  
j ego  znajdują się broda wki  czyli oczka,  
w ś rodku których są komórki ,  zwierzątko 
w sobie mieszczące. Polip ten koloru mle­
czno - białego,  opa trzony  jest  ośmią mackami,  
naokoło gęby osadzonemi.  Za najmniej szem 
niebezpieczeństwem może się skurczyć i do 
komórki  przez się zamieszkanej ukryć.  P o ­
wierzchnię korala odziewa powłoka zwierząt­
kami nape łn iona ,  i ta daleko jest  miększa od 
wnęt rznej  massy krzewu. Nazywa się korą 
pol ipową,  zawsze jest  s łabo czerwonej  barwy 
i od pnia swojego z łatwością oddzielać się 
daje.  Przeciwnie wnętrzna posada j e g o ,  jest 
Żywego czerwonego koloru i twardość w zna­
cznym stopniu posiada;  z niej  to właśnie

(*) P o rtre t Jana  IV. um ieszczony przez Lobinean 
w  wielkiej jego liistory i B re tan ii, przedstaw ia tego 
księcia odbierającego pieszczoty od białego charta 
księcia de Blois.
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wyrab ia ją  się rozmai te  p rzed mio ty ,  ku ozdob ie  
używane.  P o m im o t o ,  iż ko ra lo w e  ozdob y  
dosyć są u p o w sz e ch n i on e ,  z tem wszystkiem 
przyrodzen ie  j e g o  nie wszystkim je s t  zna jome .  
Od  s ta roży tnych  uważany '  za kamień  k o ­
sztowny,  z kolei uznany zos tał  za rośl inę ,  a 
w koń cu  w szeregu  zwierząt  go  umieszczono.  
Pl iniusz ,  Dioskor ides  i natural iści  z czasów 
odrod zen ia  się nau k ,  uważali  go j a ko  bezl is tną 
rośl inę ,  ob da rz on ą  tylko gałęz iami  i ko rze ­
n ie m ;  a g d y  Marsigli  w 1703 o d k r y ł  na j e g o  
powie rzchn i ,  ciała b ia ł e ,  z ksz ta ł tem p r o m ie ­
n i s ty m ,  które wziął za kwiaty,  nic już  zgoła 
nie b r a k ło  do uznania  kora lu  za rośl inę.  
Mniemanie  to przyjęli  wszyscy badacze  p rz y ­
ro d z e n ia ,  aż dopóki  Pe y s o n n e l ,  lekarz w M a r ­
sylii , nie dow iód ł ,  że koral  j e s t  u t w or em  wielu 
odd z i e ln yc h  zwierzątek.  R e a u m u r  b ęd ą c  
wówczas na czele uczonych ,  zdanie to  p o ­
piera ł .  Akademia Umie ję tnośc i  ma ją c  s ta ­
nowcz o  wyrzec w tym względzie ,  wysła ła  
b a c z n y c h  post rzegaczów na brzegi  m o r z a ,  a 
między  nimi s ł a w neg o  Be rna rd a  de Juss i eu;  
ci powróci l i  z te'm p r ze ko n an ie m ,  że ko ra l  do 
klassy zwierząt  należy.

Dla wydo by c ia  koralu z dna  m o r s k i e g o ,  
który zawsze m o c n o  do skały j e s t  p rzy twie r ­
dzony,  r yb ac y  używają  na rzędz ia ,  z łożonego  
z dwóch  sztuk d r ze wa ,  na k rzyż  z sobą zwią­
z a n y c h , przes t r zeń zaś między ram io nam i  n a ­
ciągają mocną  siecią;  tak u rzą dzo ne  narzędzie 
na dno morskie  zarzuciwszy,  po nie jak im cza ­
sie,  na powie rzchn ię  wyc iąga ją ;  w działaniu 
!Ó-;n k. uszy się znaczna ilość uwięz lych w sieci 
ko r a l o w yc h  gałęz i ,  i n a d e r  r za dko  się p r zy ­
t r a f i a , iż ca ły  krzew z posadą  o d er w an y  z m o ­
rzą  ' ś ię  wydobędzie.  P rzyrządzen ie  to od 
n i ep am ię tny ch  używa ne  czasów,  do tą d  żadnej  
2 miany  i ulepszenia n iedozna ło.

Mnóstwo jest  baśni ,  t yczących się w ła s n o ­
ści koralu.  Rzymianie używali  go na amule ty 
i j a ko  ozdobę  p rzy je mną  b o g o m  nosili ;  przy-  
t em wkładal i  go do ko lebek  dzieci ,  w nadziei  
ochro n ien ia  ich od wielu ch o r ó b .  Gal lowie 
ozdabial i  nim swoje  h e ł m y  i pu k le rze ;  a dla 
łn d y a n  dotąd  paciorki  ko ra lowe  takiz sam 
p o w a b  mają,  j ak  dla nas p e r ł v .  Obec n ie  
kora l  nie używa się już  w sztuce lekarskie' j  , 
zawsze j ednak  j e s t  uważ any  za osob l iwszy 
p rze dmio t  ozdob y ,  szczególnie j  u niższej  klas­
sy  lud u ;  w iad om o czyte ln ikom n a s z y m ,  jak 
wielkiej  wagi są paciorki  ko ra lowe u dziewcząt  
naszego ludu  wie j sk i eg o ; u k tó rego  ten sprzę t  
zby tk ow y,  znaczną częśc dziewiczego posagu  
Stanowi.

Kora l  jest '  wy łącznym mie szkańcem morza  
Śródziemnego- .  N ieg dy ś  obficie go  p o ł a w i a ­

no na b rzeg ach  Sycyl i i ,  dzisiaj- r yb ac y  go 
po ławia ją  na wy brz eża ch  Afrykańskich ;  a 
szczególniej  w tym względzie odznacza ją  się 
okol ice Bo ny .—  Je dy ny  ga tu nek  w tym r o ­
dzaju zn a jo m y ,  j e s t  koral  cz e rw on y  ( C oral- 
Hum rubrum )  od  L a m a r c k ’a ,  a Isis no bilis 
przez L inneusza nazwany .

P O K A R M Y  1 N A P O J E  W XV I XVI W I E K U  
W  KRAJU NASZYM.

przezj fV m U nva  A lexandra  Maciejowskiego','

ł .  Różnica  w iekow e

W e  wieku XV jeszcze  Polacy  mieli  za spe-'  
cyał  po d p ł o my ki  na węglu p ieczon e ,  tudzież'  
kawalee  baraniny' .  W t e d y  wielce ceniono 
gęś i r aczono nią gościa postawiwszy mu j ą  
smażoną ,  a lbo  zastawiwszy mu inną pieczeń,  
lub g r oc h  z j a g ła m i ;  tudzież donicę z p iwem 
natar łszy weń p iep rzu  i w łożywszy g r zane-  
łu (1).  Ale we wieku XVI kto chc ia ł  gościa  
u r a c z y c ,  powinien b y ł  cały tydzień nad tem 
myś leć ,  k ram y i apteki  (gdzie cuk ry  sp or zą ­
dzano)  zwięzowac (p rze pa t rzyć ) ,  t r zykroć  się 
żydowi spowiadać (bo ażeby pieniędzy poży­
czył ,  t rzeba mu  by ło  wystawie stan ma jątku) .  
Wtedy  nie każdy śmia ł  się t a rgnąć  na to ażeby  
dał  ucz tę ,  bo t r zeba by ło  wystąpić na niej 
z po trzaskami  ( pó ł mi ska mi )  i poz łoci s lemi  
g łówkami  (2).

2.  Śniadanie.
Kto nie miał  żony,  pi j a ł  na śniadanie go-  

r załeczkę.  Gdy  po ją ł  ma łż o nk ę ,  ta mu g o t o ­
wała r ano różne zupki (ziurki )  z korzeniami  
i- z cu kr e m .  Na d rug ie  śn iadan ie  popi jano 
go rza leezkę ,  i j e d z o n o  p rzesuehy  (p o t ra w y  
suche)  p ieczone na węg lu  pępki  ( fdacuszki  
ma łe )  s lodek z kapus tą  i wędzonkę (3).

Dzieciom dawa no  na p ierwsze śniadan ie  
zupki  różne ( p r ze s t r ze gan o  t e g o ,  ażeby  ich 
nie robie z wina) ,  na d rug ie  zast awiano  im 
krupy ,  k tó remi  się o n e  zwykle opec ka ł y ,  
uszkadzając  i suknie  t y c h ,  co blisko nich 
stali (4).

W nakryc iu  do s to łu  równie  się p rzesa­
dzano  j ak w po t rawach .  Rozpoście rano  po 
stole na pr zó d  ob ru s  ( tuwal l ą) ,  a na nim aże­
by  się nie sp lami ł  od pó łmisków,  k ładziono  
w ś r odku  mosiężną p r awdę .  Nas tępnie  r zę ­
d em  k ładziono talery ( tal erze)  , pó łmisk i  i-

(1) Rey, Żyw ot  69.
(2) Przemowa R eja 190.
(3) Rey, !V iz . 60. 62.
(4) Rey, IViz. 58. Żyw.
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resztę narzędzi  do j edzen ia  i picia p o t r z e ­
bnych .  Na ta lerzach leżały wyszywane  r ę ­
czniki a p rzy  każdetn  krześle  ręcznik dla 
gośc ia ,  dla um yw ani a  się przed ob ia dem  i 
po obiedzie .  Ręczniki  te by ły  rob ione  z dzi­
wne  m i wzorami,  których ani nazwać n ieumia-  
no. Również w rozl i czne wzory wyszywane 
by ły  ob rusy ,  a w koło nich listwy, Pano wie  
sadzili się na wyszycia , w czem ich n aś la d o ­
wali z i emianie ,  z wielkim zgorszen iem p a ń ,  
k tó re wszystko chc ia ły  mieć wyłącznem dla 
siebie.  J edna pani  u j r za ła  wyszywany  ob ru s  
u ziemianina i rzekła do j e g o  żony: już nie 
wiemy co ma my  pr zed  wami wy m y ś le c ,  już  
muszę  dać  pe r łow e  listwy do obrusa .  A zie­
mianka  jej  na to:  więc my też choc iay d ro -  
bn em i  p e r e łk am i  Miłościwa P an i ,  ale w ten 
wzór  co i wasza Miłość wyszyjemy (5).  Na 
pańskim stole wszystko b y ł o  od z ło ta ,  bo  
w zlocie cho dz i ł ,  na złocie sypiał ,  j a d a ł  i 
s iadał  (Światowa rozkosz ,  po mpa . )

( D alszy ciąg nastąpi.)

Ł O Ś .

Jes t  to na jwiększy ga tun ek  w rodza ju j e l e ­
n ia ,  a lbowiem w urodzie koniowi  p rawie d o ­
równ yw a .  Rogi  samca , gdyż  samica j e s t  
bez roga , n iekiedy do 50 funtów ważą. Dla 
ła twiej szego dźwigania t akiego c i ę ż a r u , łoś  
dostał  szyję k rót szą ,  aniżeli  inne tego r o d za ­
j u  ga t u n k i ;  z tej p rzyczyny  postawa j ego  nie 
tyle j e s t  wysmukła  i sz lache tna ,  j ak je lenia.  
J ednakże  od niego j e s t  on roślejszy,  a szcze­
gólnie j  w przedniej  części ciała.  Budowę 
g łowy ma silną a wargę górn ą  d ługą  i g r u ­
b ą ;  co właśnie da ło  p o w ód  do mn ie ma ni a  
w s t a roży tnośc i , j a ko b y  on w tył  cofając się 
miał  gryźć t r awę .  Sierść na nim jest  g r u b a  
ksz ta ł tu  g ran iast ego i ba rdz o  k r u c h a ;  na 
grzbiecie  lak d ł u g a ,  iż grzywę s tanowić  się 
zdaje.  Pod  g a r d łe m  u samca zna jdu je  się 
znaczna  wyda tnośc ,  która d ług im wlosetn u 
dor os łych  p o k r y t a ,  nakszta ł t  b ro d y  wyglą ­
da.  Maść j e g o  j e s t  c i em n o- po p ie la t a , g r zy ­
wa i nasada  ogo na  je szcze c i emniejsza , spód 
zaś j e g o  b ia ł awy .

Ł o ś  p r zeb yw a  w E uro p i e  od 53 do 63g o  
stopnia szerokości ,  a mianowicie w Prussach ,  
R o s s y i , L i twie ,  Pol sce i Szwecy i ;  w Azyi 
tak daleko n iesi ęga , '  tu p o b y t  j e g o  o g r a n i ­
cza się między 45  a 51 s t o p n i e m ,  i w T a t a -  
ryi j e s t  najczętszy;  w Ameryce nak on ie c ,  o j-

(5) Rey, Ż yw o t 59. W itkow sk i, P obudka , Guczy, 
Gróbijanin  rozdz. IV.

czyzna j e g o  zamyka  się w pasie 4 4  i 53 s to ­
pn iem ogran icz on ym,  j a k o  to: w pob li żu  wiel ­
kich jezior ,  aż do rzeki O h i o ,  w Nowej  Szko-  
cyi i p ó ł n o c n y ch  S tanach Z jedno czo ny ch .

W  ogólnośc i  j e s t  to zwierzę dosyć c i ężk ie ,  
i za miej sce  swojego b y tu  zwykło ob ie rać  lasy 
niskie,  w i lgo tne ,  obfite w bagna  i moczary ,  
s i towiem i os iną  po ro s łe .  P rzed  p o m n a ż a ­
j ącą  się ludnośc ią  u s t ę p u j e ,  a w końcu  i c a ł ­
kowicie znika.  Po n i ew aż  p r z ó d  j e g o  c i ał a 
wyższy i cięższy j e s t  od tyłu , p rze to łoś  p o d ­
skakiwać ani też g a l op em  biedź nie m o ż e ;  
b ie g  więc j e g o  jest  k ł u s ,  mnie j  lub  więce j  
spory,  k tórym,  j ak p o w ia da ją ,  do 15 mil bez 
spoczynku na j e d en  raz uchodz i .  Gd y  j e s t  
w ru chu ,  r acice mu łu s k a ją ,  co za p ew n e  od 
w z a je m ne g o  uderzania  się ich pochodz i .  Bie­
gnąc  lasem, g łowę poz iomo niesie i p r zedn ie -  
mi nogatni  rzuca wysoko.  Podczas p o c h m u r ­
nej i śnieżne j  pogody ,  w zar oślach się kryje,  
za nade j śc iem zaś dni j a sny ch  szuka miej sc  
o twar tych .  W i e c i e  u d i j e  się na niziny wi l ­
go tne .  Kar mi  się l atoroślami  i pąkami  d rzew  
m ł o d y c h ,  chę tn ie  takoż pola zi elonem z b o ­
żem po kry te  odwiedza.  Pasąc  się a lbo p r z y ­
klęka na z i emi ,  lub  też nogi  p rzedn ie  daleko 
od siebie r o z s u w a ,  aby  tym spo so be m  k r ó ­
tkości  swej  szyi za radz ić ;  za p e w n e  więc dla 
un knienia tak uciążl iwego dla s iebie po łoż e ­
n ia ,  szuka mie jsc  bagn is tych,  wysoką t r awą  
pokry tych ,  i la torośle drzewa,  nad  paszę ziel­
ną p r z e k ł a d a ;  uważano  t a koż ,  iż pas ie  się 
na płaszczyznach p o c h y l o n y c h ,  na k tórych  
ł a twie j  t r awę gryźć może.  Letnią por ą  b r o ­
dzi po b ag na ch  , i dla unikn ien ia  o w a d ó w ,  
po szyję się w nich pogrąża.  Wszędzie ,  gdzie 
się zn a jd u j e  w sąsiedztwie l u d z i , tylko n o c n ą  
porą na  że r  wychodz i .  Ruja łosi  j e s t  p r zed  
ko ńce m s ie rp n i a ,  a w ted y  sam ce  s traszl iwe 
bi twy z sobą wiodą.  Pos t rzegano  w A me ry ­
ce, iż łosi e za samicami  w pł aw  rzeki p r z e ­
bywają .  Samice po  dziewięciu m ie s ią ca ch  
rodzą  j e d n o  lub  dwoje  cieląt  i s t a rann ie  j e  
p ie lęgnu ją .  Sier ść na m ł o d y c h  j e s t  j e d n o ­
s ta jnej  ba rw y ,  r u d a w o - b r u n a t n e j ; rog i  ma ją  
p o j e d y n cz e  n iedzielne ,  i w t r zecim do p ie ro  
ro ku  rozga łęz iać  się poczynają .  S ta re łos i e  
zrzucają  j e  w styczniu lub w l u t y m ,  m łod sz e  
zaś w kwietniu albo ma ju.  Największe z n a ” 
t r af ionych r o g ó w  w E u ro p ie  waży ły  do 36» 
w Amervce zaś do 4 0  funtów.  Pennant po" 
wiada , iż widział  takie,  k tórych  ciężar  ozte r"  
dziestu sześciu fun tom dorówn yw ał .  Po  od "  
padn ien iu  rogów,  blizna w p rzeciągu 24  go"  
dzin del ikatną skórką się p o k r y w a ,  i o d  tej  
chwil i  no w e  rosnąć  poczynają.  Nic dotąd  
z pewnośc ią  n iewiadomo o począ tku  siły,'
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Ł O Ś

która pewne naczynia g łowy zmnsza do rozwi­
jania się w oznaczonym stałym kierunku,  i tym 
sposobem nowe rogi kształci.  Jest  to część 
nauki,  dotąd jeszcze mgłą  niewiadomości  po­
kryta.  Co się tycze ich opadania,  to sposób i 
przyczyna jego  dosyć jasno  są oznaczone ; a l ­
bowiem rogi doszedłszy do przyzwoitej  wiel­
kości ,  przy nasadzie do tego stopnia gr ub ie ­
j ą ,  iż naczynia tędy przechodzące ,  będąc 
coraz to mocniej  śc iskane,  w końcu zatykać | 
się muszą ;  tym sposobem gałęzie pozbawio­
ne  soków pożywnych , mar twieć  koniecznie 
zaczynają ,  a w ko ń cu ,  j ako  części do orga-  
nizacyi zgoła nie należące , odpadają.  Ogrom 
łosia, j akeśmy to już powiedziel i ,  jest  n ie­
mały;  wSzwecyi za Karo laXI.  zabito j e d n e ­
g o ,  który 1229 funtów ważył ;  inny w g ó ­
rach  Ałtajskich zastrzelony,  od nozdrzy do 
ogona miał  8 stóp i 10 cali d ł ugośc i ,  wyso­
kość jego do karku wzięta 5 stóp i 6 cali wy­
nosi ła ;  j ednakże  n i e b y t  to jeden  z na jwię­
kszych. Z tern wszystkie'm , wierzyć niena- 
leży, aby w Ameryce miały się znajdować 
łos ie ,  któreby,  według  powieści podróżni­
ków,  do 12 stóp wysokości  dochodziły,  a 
których rogi  mia łyby ważyć do 300 funtów.

•Łoś żyć może do łat 18 lub 20, węch j e ­
go nie jest  mocny,  lecz za to nader  delika­
tny słuch posiada. Od pieszo idących ludzi 
daleko prędzej  uc ieka ,  aniżeli przed jadą cy ­
mi konno lub w powozie.  Największym jego 
nieprzyjacielem jest  niedźwiedź, przed którym 
on nie ucieka; lecz stanąwszy, przedniemi broni  
się nogami.  Wilki pojedyńczo nań nienapa- 
da ją ,  ale zimową porą zebrawszy się w gro ­
mady,  bardzo często go prześladują.

M Ł O D Y.

Mięso łosia uważane jest  za łatwe do stra­
wienia i nader  posilne;  łndyanie ut rzymują,  
iż żadne inne na czas dłuższy pokrzepić ich 
m em oz e .  Skóra na wyborny  zamsz w y p ra ­
wiać się daje.

Pow iada ją ,  iż dosyć często się przytrafia, 
ze to zwierze w ucieczce swej przed p o g o ­
n ią ,  pada  na mie jscu ,  nie będąc zgoła ranio- 
ne ;  wypadek ten przypisują kadukowej  nie­
mocy; ztąd też zdaje się pochodzie ów prze­
sąd , pod ług  którego,  racice łosia skuteczny 
środek przeciwko tej chorobie  stanowić ma-  
ją. Z tegoż samego powodu chciano wypro­
wadzić je go  niemieckie i szwedzkie nazwa­
nie elend, znaczące biedny\ Jecz podobniejszą 
do prawdy jes t  rzeczą, że wyraz ten po cho­
dzi od el/t lub elch, jakiemi w tychże języ­
kach dawniej  go oznaczono,  i które mogło  
dać początek łacińskiemu i greckiemu jego  
nazwisku. Cezar, pierwszy wspomina o tern 
zwierzęciu;  lecz zdaje się, iż dobrze  go znać 
nie mu s ia ł ,  kiedy m ów i ,  że jest  b e z rog ie ,  
że stawy w członkach ma n ie ruchome, że śpi 
opierając się na drzewie ,  i że można go u jąć  
podpi łowawszy to ostatnie,  a lbowiem z upa -  
dającem drzewem i on upaść  musi.  Pliniusz 
wspomina o łosiu,  j ako  o zwierzęciu do m u ­
ła podobne'm,  a Pauzaniasz mówiąc o n i m,  
pośrednie miejsce między je leniem a wiel­
b łądem mu n azn acza ; j ednakże  d o d a j e ,  iż 
rogi z powiek mu wyrastają.  Oto jest  wszy­
stko co starożytni de Alce  piszą , a jednakże 
niejednokrotnie na igrzyskach w Rzymie go o- 
glądali;  albowiem podczas t ryumfu Aurelia- 
na , i Gordianowych igrzysk, łosie pokazy wa­
ne bydź miały.
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